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OD R E D A K C J I
KIIRJERA WARSZAU§KIEGO.

Kantor „Kurjera W arszawskiego", mieszczący sio 
w handlu Win i Towarów Kolonjalnych, Pana C. H 
Rudigera, przy rogu ulicy Mokotowskiej i Placu Sgo 
Alexandra, z dniem dzisiejszym przeniesionym został 
do nowo-założonego handlu, pod tąż ' samą firmą, 
w domu przy rogu ulicy Nowego-Swiatu i Placu Sgo 
Alexandra, o czem do wiadomości Czytelników pi
sina naszego podajemy-

— Pojutrze, jako w Uroczystość Śgo F r a n c iszk a  
Serafickiego, odprawiać się będą Nabożeństwa Odpu­
stowe w Kościołach: Sgo F r a n c isz k a , przy ulicy Za­
kroczymskiej; Sgo A n t o n ie g o , przy ulicy Senator­
skiej, i Śtej An n y , na Krak:-Przedmieściu".

— Najwyższy Ukaz z dnia 20go Lipca r. b., n a ­
dający spadkobiercy Jenerał-M ajora Fezi, dymisjo­
nowanemu Porucznikowi gwardji Fezi, posiadaczowi 
ihajoratu Sielec. w Powiecie Płockim, w takież po­
siadanie, część folwarku Bolimo w tymże Powiecie, 
Zamieszczony był w Nrze 202 „Warszaw: Oniew:“.

________________(Dz: W ar:).
— R ząd Gubemjalny Warszawski. — W wykona­

niu powinności zaciągowej w bieżącym 1867 roku 
Powołani zostaną do losowania z Warszawskiej Gu- 
bernji spisowi pierwszej kategorji, to jest znajdują­
cych się w wieku urodzenia niżej wymienionym
* mianowicie: w Wilanowskim Okręgu, Powiecie 
Warszawskim, chrześcijanie i żydzi mający la t 20 
1 21; Powiecie Radziejowskim, Chrześcijanie i Żvdzi 
!at 20 i 21, Mińskim chrześcijanie i żydzi la t 20 
1 21, Grójeckim chrześcijanie i żydzi lat 20 i 21, 
Grodzickim chrześcijanie i żydzi lat 20 i 21,’ 
ftadzymińskim chrześcijanie i żydzi lat 20 i 2 l ’ 
Kutnowskim chrześcijanie i żydzi lat 20 i 21, 
^locławBkim cbrześcijauie i żydzi lat 20 i 21; w Bru- 
"n?wskim Okręgu, Powiecie Warszawskim chrze- 
pyauie  mający la t 20 i 21, żydzi mający lat 20, 21 
j Górno-Kalwarvjskiifl chrześcijanie 20 i 21, źv- 
; ; ‘ 2P. 21 i 22, Sochaczewskim, chrześcijanie 20 i 21,

; 20, 21 i 22, S kiern iew ick im  ch rześc ijan ie  20, 
Izi on ’ żydzi 20 i 21, Łow ickim  ch rze śc ijan ie  i ży- 
>, *1 i 22, G o styńsk im  chrześc ijan ie  i żydzi 20,
*• . f  ' a zatem z tego wypada, że podług oblicze 
y ń iBPisowych należą do losowania: Urodzeni 
af'o i 4 mający lat 22, urodzeni w r. 1845 mający 
t 21, urodzeni w r. 1846 mający lat 20. Każdy mło- 

y człowiek podlegający w jego Okręgu Konskry- 
yjnym powołaniu dla spełnienia powinności zacią­

g a  ’ niekorzy8tający prawnym dowodem, przez 
zatwierdzonym, na wyłączenie od tejże po­

winności, lub też czasowe uwolnienie od poboru, obo­
wiązanym w dniu 2 (14) Października 1867 r. stawić 
się do swej Gminy lub miasta w celu dopełnienia lo­
sowania chociażby w tym przedmiocie nie otrzym ali 
awizacji. Rząd Gubernjaluy Warszawski ogłasza­
jąc  wyżej wskazane wiadomości, uprzedza, że spisowi 
którzy nie przybędą w swoim czasie do miejsca swego 
zamieszkania, i nieusprawiedliwią swej niebytności 
prawnenii dowodami, utracą wszelkie prawa na oswo­
bodzenie od powinności zaciągowej, a także preroga­
tyw podług wyciągniętych za nich numeru losu, jeże­
liby nawet w skutek takowego nie byli przeznaczeni 
na rekrutów, a oddawani będą do wojska na rachu­
nek poboru; tłómaczenie się nieznajomością, leżą­
cych na każdym z nich obowiązkach, nie będzie przy­
jętym  za usprawiedliwione. (Dz. War.)

— U rozkazie Ober-Policmajstra do policji wyko­
nawczej wydanym, zamieszczono: Dostrzegać się da­
je, że omnibusy wyjeżdżając ze stacji, zatrzym ują 
się na ulicach bez żadnej potrzeby, lub jadąc krok 
za krokiem, narażają pasażerów na zwłokę i tam u ­
ją  przejazd innym powozom, z tego powodu pona­
wiając wydawane niejednokrotnie w tym przedmio­
cie rozporządzenia, polecam pod odpowiedzialnością 
Komisarzom Cyrkułowym, jak  najściślej dopilnować 
przez rewirowych i stójkowych, ażeby omnibusy od 
stacji do stacji jechały nie inaczej jak  kłusem i za­
trzymywały się wtenczas tylko, gdy kto zażąda wsiąść 
lub wyjść z omnibusa. (Dz: War:).

— Przyjechał do Warszawy: Jen:-A djutant J. C. M 
Hr: Adlerberg, Minister Dworu Cesarskiego, zza« ra- 
nicy;— wyjechał, Rz. Radca S tanu von Tizenhauzen 
do Petersburga.________  *

— W dniu wczorajszym, o godzinie H ej w nocy 
rozstał się z tym światem, w wieku la t 48 Alexan­
der Trzaskowski, Dziedzic dóbr: Goślubia i’Krzykos 
w Powiecie Łęczyckim położonych. Pozostała Żona 
wraz z Dziećmi i Fam ilją, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na Nabożeństwo żałobne 
w dniu jutrzejszym, w Kościele Sgo Krzyża o go­
dzinie lOej z rana, odbyć się mające. O wyprowa­
dzeniu zwłok zmarłego do grobów Familijnych na 
wsi, doniesionem będzie. (14,648.)

— Dnia 2 z. m.^ w mieście Kobryniu, zm arła ś. p 
Placyda z Dubienieckich Lejnwebrowa, żona dawno 
zmarłego farmaceuty. Żyła la t 82. Powodowana ludz­
kością i miłością bliźniego, nie odmawiała nigdv p o ­
mocy biednym._____________

— Od trzech blisko miesięcy nowo-uorganizowany 
chór Amatorów, z dwudziestu kilku osób płci obojej 
złożony, wykonywa w różnych tutejszych kościołach 
w Święta i Niedziele, pienia religijne, a to z takiem
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artystycznem  poczuciem i precyzją, że każdego, na­
wet muzykalnego słuchacza zadowolić, a nawet za ­
dziwić musi. Przewodnikiem i Nauczycielem tego 
z samych Amatorów, gorąco jak  widać miłujących 
muzykę, towarzystwa, jest Pan Leon Pawleivski, A rty­
sta tutejszej opery. Pojmujemy całą trudność zgro­
madzenia, wyuczenia, a następnie wyegzekwowania 
z chórem amatorów, tak  trudnych rzeczy, jaką jęst 
na przykład Msza Fuhrera, onegdaj w kościele Śgo 
J ó zefa , Obi. N. M. P. na Krak.-Przedm., odśpiewana. 
Dla tego też nie wierny co więcej chwalić, czy wytrwa­
łość i pracę bezinteressowną Przewodniczącego, czy 
też prawdziwe zamiłowanie wykonawców? Szczęść 
BOŻE jednem u i drugim, aby pracą swą i talentam i 
ja k  najdłużej chwałę Najwyższego głosili.

— W tych dniach wyszło nakładem xięgarni bra­
ci Szleifstein, ulica Krak: Przedmieście, wprost Ko­
ścioła Sgo Krzyża, dziełko, pod tyt: „Szkice Psycho­
logiczne44 (w ramach powieści), przez Alexandra Nie­
wiarowskiego. Szkic pierwszy „Paweł i W irginja“. 
Je s t to, wedle słów autora w wstępie wypowiedzia­
nych, „karykatura czy parodja, nie treści, lecz ty­
tu łu  tylko, sławnej Bernardina Sielanki14. Cena ko­
piejek 30. Nabyć można we wszystkich xięgarniacb, 
w Warszawie i na prowincji.

— K antor Główny Loterji Królestwa Polskiego, 
Maurycego Nel/ren, na Krakowskiem-Przedmieściu, 
na prost b. odwachu i na Nowym-Świecie, na prost 
Ordynackiego, ma honor zawiadomić Szanowną pu­
bliczność, że ciągnienie klasy 3-ciej, rozpocznie się 
w Poniedziałek, dnia 7 Października, i zarazem  u p ra ­
sza, ażeby z powodu spodziewanego w ostatnim dniu 
natłoku, wcześnie z wymianą losów pospieszyć r a ­
czyła.

— Piszą nam z Mer an (w T y r o l u p o d  dniem 22  
Września 1867 r .— Chciałbym wam udzielić jakich 
wiadomości z Meran, ale przedewszystkiem nie mo­
gę przemilczeć o drodze jaka  do niego prowadzi. 
Dotąd udający się od nas, to jest z Warszawy do 
Meran, lub do południowego Tyrolu Austrjackiego, 
musieli jechać koleją żelazną przez Wiedeń, Salzburg, 
Kufstejn do Iunsbruku, stolicy Tyrolu, a ztąd już 
pocztą lub uajętemi powozami prywatnemi, przez 
Brenner, Brixen, Botzen do Meran; droga ta  rail 21 
wynosząca, przechodząca po szczytach najwyższych 
gór, była bardzo nużąca i dosyć kosztowna, bo ja k ­
kolwiek deliżansem pocztowym kosztowało od jednej 
osoby 11 guldenów i 21 cent: Austr:, to prywatne 
powozy kosztowały do 50 guldenów, i trzeba było 
najmniej 18 godzin czasu na przebycie tej drogi. 
Gdy droga ta jest zarazem linją komunikacyjną 
z Włochami; albowiem z Botzen (Bolzano), już dalej 
idzie kolei żelazna przez Trydent, Weronę do We­
necji lub Medjolanu, przeto postanowiono przepro­
wadzić kolei żelazną z Innsbruku do Botzen, a tem 
samem ułatwić komunikację środkowych krajów 
Europy z Włochami, dotąd bowiem chcąc się dostać 
kolejami żelaznemi do Włoch, trzeba było jechać na 
Wiedeń, T rjest i Wenecję; w wybudowaniu drogi tej 
zdołano wszakże przełam ać największe trudności, 
i droga ta równać się może, a co do położenia swe 
go, przewyższa nawet drogę Semmeringską; szcze­
gólniej droga z Innsbruku do Brixen idąca, już to

po najwyższych szczytach gór, już po dolinach, brze­
giem rzeki Sali i Adygi, coś szczytnego przedstawia. 
Dwadzieścia kilka tuneli potrzeba było przebić dla 
zrobienia tej drogi, a niektóre są tak długie, że 
potrzeba pięć m inut czasu koleją na ich przebycie; 
pracę tę olbrzymią przez ciąg la t czterechdokouaną’ 
już i linja kolei Tyrolskiej, w dniu 24 tym S ier­
pnia r. b., do użytku publicznego otw artą została, 
w wilję dnia tego wyszły ostatni raz deliżanse po­
cztowe, tak z Iunsbruku, jak i z Botzen; prowadzili
ich najstarsi konduktorzy, w oznakach żałoby, i ozna­
kami temi pookrywane były deliżanse, a nawet i ko­
nie. W kilka dni po otwarciu tej linij kolei, prze­
jeżdżałem przez nią; roboty jeszcze się wykończa- 
jąi na całej tej linji, i tysiące robotników, najwięcej 
Włochów, pracuje. W kilku tunelach jeszcze ruszto­
wania środkowe me są powyjmowane; jazda więc 
jest dość wolna, jednakże z Innsbruku do Botzee 
przebywa się w 6%  godzin, i droga ta  w wagonie 
2giej klassv kosztuje 5 guldenów 86 centów (1 gulden 
równa się 60 kop: a 10 centów równe 6 kopiejkom. 
Od nas, z Warszawy, wyjechawszy o godzinie 6 ‘/2 r a ­
no, staje się w Wiedniu o godzinie 5tej rano na 
drugi dzień, tu  albo można pozostać w Wiedniu, 
i odjechać w dalszą drogę dopiero o godzinie 4 >/2 po 
południu, którym to pociągiem stanie się na drugi 
dzień o godzinie 2 m inut 40 w Botzen, lub też mo­
żna z Wiednia wyjechać zaraz z rana o godz: 10</2, 
lecz tylko do Salzburga, gdzie stanąwszy o god ;e 
5ej popołudniu, można wygodnie przenocować (' 

u E uropy), a na drugi dzień wyjechawszy
o godzinie 9y 2 z Salzburga, stanie się w B 
również o godzinie 2ej m inut 40 po południu. Cal 
ta droga z Warszawy do Botzen, w wagonie d 
klassy kosztować będzie rubli srebrem trzy( 
kilka; oznaczyć stale ceny nie można, albowń 
kolei Austrjackiej z Wiednia do Salzburga, i i 
warskiej z Salzburga do Kufstejn, opłata uskut 
się w srebrze; płacąc więc papierami Austrjac 
doliczają różnicę kursu, która jest zmienną, 
tzeu do Meran mil 3 ]/2 jedzie się albo deieżanse 
cztowym, co kosztuje 1 gulden 69 cen:, lub j 
tnemi powozami, a cena ich stosownie do ii o. 
osób i bagaży, jest od 5 do 10 guldenów. Droga t „ 
cała jest po równinie, wśród winnic i ogrodów 
lica ta od Botzen do Meran, położona w kl.macie 
najłagodniejszym, otoczona góram i wśród ,e,f 
roślinności, uznaną została przez lekarzy za .../<> 
korzystną dla dotkniętych chorobami piers'. ■ e .. 
a winnice dostarczające najwyborniejszych ro 
win, posługują dla używających kuracji win. 
wej. Meran odznacza się od innych rniejs< 
albowiem leży w obszernej dolinie, otoczonej 
stron wyniosłemi górami, okrytemi bujną rc 
ścią, od południa zaś otwarty, z daleka tylk 
niebotyczne Alpy, to też oddawna licznie jest | ■ .• 
potrzebujących kuracji odwiedzany. Zima tu \  
dzo łagodna, zaledwie rano i wieczorami je 
stopni mrozu, w południe zaś ciepło zwykle doe 
dzi do 15tu i więcej stopni. Sezon kuracyjry 
się tu  na trzy części, pierwszy Winogronowy 
W rześnia do Igo Listopada; drugi Zimowy 
Listopada do Igo Kwietnia; trzeci Serwatcz;.
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Ig o  K w ie tn ia  do Ig o  L ipca . K ażda z p rzy b y w ają ­
cych n a  k u ra c je  osób, po ośm iu  d n iach  poby tu , obo­
w iązan a  je s t  o p łac ić  tax ę  k u racy jn ą , w yuoszącą od 
osoby 2 V2 gu ldeny , tu d z ież  n a  m uzykę  2 g u ldeny . 
K to  z je d n e g o  S ezonu  pozosta je  n a  d ru g i, o p ła tę  
tak o w ą  n a  nowo w nieść obow iązany . M eran  je s t  
m ia s te m  bardzo  daw nem , m u s ia ło  k iedyś być ro d z a ­
je m  fortecy , dz iś bow iem  jeszcze  is tn ie ją  b ram y  
k tó re  w ejście zam y k a ły . P o łożone  je s t  u  po d n ó ża  
gó ry  n a  p raw ym  b rzeg u  rz e k i P ess ie ry , k tó r a  o w io r­
s tę  poniżej w pada do A dygi. M iasto  liczy p rzesz ło  
3 ,0 0 0  m ieszkańców .— A.

— D ru k a rs tw o  i li to g ra fja  p rzed s taw iło  w ie lk i po ­
s tęp  na W ystaw ie  P aryzk ie j i d a je  d o k ła d n e  w y o b ra ­
żen ie  o p o stęp ie  w tej ga łęz i; w idoczny też  je s t  w ażny 
p o s tęp  czasu  obecnego w użyciu  k o b ie t do ro b ó t, k tó ­
r e  do tychczas p rzez  m ężczyzn ty lk o  w ykonyw ane by­
ły ; do sk ła d a n ia  trzc ionek , ja k o  zece rk i, używ ane  są  
k o b ie ty . P ierw sze m iejsce w ty m  d z ia le  z a jm u ją : K ó- 
Dig i B au er, sław ni w ynalazcy p ra s  posp iesznych , k tó ­
rych  trz y  zn a jd u je  się n a  w ystaw ie, w yborn ie  i p ię ­
k n ie  w ykonane, je d n a  d ru k u ją c a  dw om a k o lo ram i, c e ­
n a  je j 9 ,0 0 0  franków  (jed n a  z n ich  z o s ta ła  n a  W ystaw ie  
Sprzedaną). F a b ry k i tych  Panów  d o s ta rc z a ją  roczn ie  
o ko ło  1 0 0  p ras  posp iesznych . F a b ry k a  m ach in  w A u g s ­
b u rg u  n a d e s ła ła  ta k ż e  je d n ą  p rasę . A m eryka , ja k  
W iadomo, ce lu jąca  w w yrobie w szelkich  p ra s , n a d e s ła ­
ł a  ty lk o  dw ie p rasy  p o sp ieszne , re p re z e n tu ją c e  dom  
D eg en e r i W eiler w N ow ym -Y orku . A ng ie lsk ich  p ra s  
n ie  było w cale n a  W ystaw ie. M ach inę  z u p e łn ie  n o ­
wego p o m y słu , s łu ż ą c ą  w od lew niach  do w yg ład zan ia  
t r z c io n e k , n a d e s ła ł  A m ery k an in  W e ls c h , rów n ież  
Sw ec z S y rak u zy  (N ow y-Y ork), m ach in ę  do s k ła d a n ia
1 s te reo ty p o w an ia , w  k tó re j trz c io n k i um ieszczone są  
p o d o b n ie  ja k  p rzy  a p a ra c ie  te leg raficznym  na ko le  0 - 
b raca jącem  się  i z n iź a ją c e m z a  do tk n ięc iem  się trz c io n ­
k i, k tó r ą  w ów czas w ciska się  w p o d su n ię tą  p 'łytę s te  
reo ty p o w ą  z m assy  pap ierow ej, a  ta  o szerokość  trz c io n ­
k i posuw a się da lej. S ą  tak że  p ra sy  p o sp ieszn e  H u -  
q u e ta  i M erinoniego  do ty p o -lito g ra f ji , k tó re  m o g ą  
być  uży te  ta k  do d ru k u , ja k  i lito g ra fji. P ra s a  M eri- 
no n ieg o  d ru k u je  różnem i k o lo ram i n a k ła d a n e m i p rzez  
w alce podobnie ja k  przy  zw yk łym  d ru k u . D elcam b re
2 B ru x e lli n a d e s ła ł tak że  m ach in ę  sk ła d a ją c ą  i roz- 
b ie ra ją c ą , czy a to li będzie  sk u teczn ą , p rzy sz ło ść  o ka- 
2e. W ’dzia le  F ran cu zk im  z n a jd u ją  się dw ie podobne, 
tu d z ież  m ach in a  do lan ia  trzc io u ek , k tó re  w p rz y to ­
m nośc i zw iedzających  W ystaw ę, w ykonyw ają z n a d ­
zw ycza jną  szybkością  trz c io n k i z p ły n n eg o  ołow iu; 
ró w n ież  m a c h in a  do sk ła d a n ia  a rk u sz y  i w iele m a ­
c h in  do n u m ero w an ia , w o s ta tn im  czasie zn aczn ie  u - 
lep szonycb , ta k ż e  d ru k u ją  one obecn ie  d a tę , firm ę 
l t d . ,  w ró żn y ch  ko lo rach , podobnie  ja k  p ra sy  s tę -  
p lu ją c e , je d n a  z n ich  n a k ła d a  sobie n aw e t p a p ie r . D o 
m ach in  d ru k a rsk ic h  n a leż ą  tak że  m ach iuy  in t ro l ig a ­
to rsk ie , m iędzy k tó re m i odznacza  się m ach in a  D oppa, 
z  B e rlin a , o b c in a jąca  x ią ż k i w klęsło, i m ach in a  do 
d ru k o w an ia  m a re k  pocztow ych B ordesa . W k o ń cu  z a ­
s łu g u je  n a  uw agę m ach in a  w yciskająca b ile ty , n a  k tó ­
re j m o żn a  sob ie  sam em u  w dw óch m in u ta c h  za  dw a 
f ra n k i odbić  100  b ile tów  w izytow ych.

— P rzychody  z w ystaw y pow szechnej w P a ry ż u , 
p rzy u io s ły  od 1 K w ie tn ia  do 10 W rześn ia  r. b., 7 1/*

m iljonów  franków . D o k o ń ca  P a ź d z ie rn ik a , n ie  d o jd ą  
one  do 9u  m iljonów , ile  kosz tow ało  u rząd zen ie  w y­
staw y; w szelako choćby dochód  n ie  w yrów uał z u p e ł­
n ie  kosztom , F ra n c ja  z a ro b iła  n a  w ystaw ie  m iljo n y , 
k tó re  m iędzy  w szystk ich  ro zd z ie lą  się, począw szy  
od  kolei że laznych , k tó re  p rzyw ożą i odw ożą p o d ró ­
żnych , aż  do kupców , fa b ry k a n tó w  i oberżystów  P a -  
ryzk ich . Cyfry tej sum y n ie  p o d o b n a  po d ać  a n i w p rz y ­
b liżen iu ; n ie k tó rz y  liczą  j ą  aż  n a  k i lk a s e t  m iljo ­
nów .

— D ziw ne n ie ra z  w yradza  się  p y tan ie , z k ą d  m ia ­
now icie w yn ik ł p o czą tek  zegarów , o tó ż  z d a je  się  być 
tra fn e m , że w s ta ry m  E g ip c ie  o be lisk i b y ły  z e g a ra m i; 
c ień  k am ien n eg o  s łu p a  b y ł indexem ; suw any  po z ie ­
m i p rzez  słońce , w skazyw ał d n ia  po rę . K le p sy d ry  
p iask o w e i w odne, s łu ż y ły  G rek o m  do m ie rz e n ia  g o ­
dz in . Po  n ich  k o m p as  n a s tą p i ł  i p rze szed ł aż  do  n a s  
ja k o  św iadectw o u s iło w ań  czyn ionych  d la  za sp o k o je ­
n ia  w rodzonej człow iekow i p o trzeb y  p o rz ą d k u  i m ia ­
ry . W  p ię tn a s ty m  w ieku d o p ie ro , rodz i się  w łaściw ie 
s z tu k a  zeg a rm is trz o w sk a . N aro d z in y  te , p o p rzed z iło  
w iele p rzygo tow ań ; dow odem  z e g a r  p rz y s ła n y  K aro low i 
W ie lk iem u  p rzez  H a ru n -e l-R a sc h id a . K a ro l V ty  K ró l 
ł r a n c u z k i ,  ro k u  13 7 0  sp ro w a d z ił z  N iem iec  H e n ry k a  
de Vic, k tó ry  zbudow ał z e g a r  n a  w ieży P a ła c u  s p r a ­
w iedliw ości w P a ry ż u . A le pom iędzy  ty m i m a js te r ­
sz ty k am i a  p raw dziw ym  rozw ojem  z e o a rm is trz o s tw a , 
p rz e p a ść  is tn ia ła . O dro d zen ie  j ą  z a p e łn iło . N iem cy  
n a jp ie rw  odznaczy li się  w sz tu ce  ze g a rm is trz o w sk ie j 
i  d o tąd  w niei ce lu ją . W  A n g lji i F ra n c j i  d o p ie ro  
w X V Iym  w ieku  sk o rz y s ta n o  z  w ynalazków  N ie m ie ­
ck ich . H u g h en es , a s tro n o m  h o le n d e rsk i, w y n a laz ł 
w achad ło , i w sk aza ł tem  d ro g ę  do p rzy sz ły ch  w yna­
lazków . W X V II w ieku z e g a rm is trz e  s ła w n i z u czo ­
n y m i zaw iązali sp ó łk ę , z k tó re j w yszły p ie rw sze  u d o ­
sk o n a lo n e  n a rz ę d z ia  a s tro n o m iczn e . Po  G a lile u sz u  
K o lum bie , ig ła  m ag n eso w a ju ż  n ie  w y s ta rc z a ła  i  l u ­
dz ie  p o trzeb o w ali w iedzieć, k tó r a  go d z in a , pod w szel­
k ą  sze ro k o śc ią  i d łu g o śc ią  geog raficzną . A ng licy  
w zięli się  do robo ty , G ra h a m  i S u lly  zb liży li s ię  do 
celu . Z ich  p o szuk iw ań , j a k  zw yk le , sk o rz y s ta li F r a n ­
cuzi. P io tr  L e ro y  zb u d o w ał z e g a r  ok rę to w y . J e d n o ­
cześn ie  w ynaleź li po d o b n y  dw aj A ng licy  H a ris so n  i 
A rn o ld . W d ru g ie j po łow ie X V IIIg o  w ieku  zeg a rm i- 
s trz o s tw o , w yzw olone z ru ty n y , ro zpow szechn iło  s ie  
b a rd zo . W  A ng lji R ząd  ło ż y ł n a  rozw ój jego- we 
F ra n c j i  za łożono  w tedy  dw ie fab ry k i zeg aró w  w W er­
sa lu  i S a in t-G e rm a in . T e ra z  A ng licy  ce lu ją  w fa b ry ­
k o w an iu  d o k ład n y ch  zeg aró w  m o rsk ich , F ra n c u z i 
w robocie  salonow ych  zeg a ró w  ozdobnych . N a  te g o ­
rocznej W ystaw ie, S zw a jca rja , A n g lja , D a n ja , n a d e ­
s ła ły  bard zo  z n a k o m ite  okazy ; S ędz iow ie  p rzy s ięg li 
p rz y z n a li je d n a k  F ra n c j i p ie rw szeń stw o  w dw óch ro  
d z a ja c h : zegarów  w ieżow ych i zw yk łych  k ie s z o n k o ­
wych.

-  P iszą  w gazecie  1’E ch o  de  l’A isn e“. Z d a rz e n ie  
o p ła k a n e , je s t  od k ilk u  d n i p rzed m io tem  ro zm o w y  
ca łeg o  naszego  m ia s ta . „W  nocy z  11 n a  12 W rz e ­
śn ia , m iędzy  P a v a n t i N a n te u il, H o rn e c k  W aw rzy ­
n iec , uw olu iony  ze s łu żb y  ż o łn ie rz , w raca ł do sw ojej 
ro d z iu y . S ied z ia ł on  w w agon ie  obok  a r ty s ty  d ra m a ­
ty czn eg o  z P a ry ża , P. L u d w ik a  D esch am p s . Podczas 
d ro g i, P. D escham ps, n ie  w iadom o z ja k ie j  p rz y c z y -
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ny, zaczął w sposób dotkliwy żartować z żołnierza. 
Horneck długo był cierpliwym, nareszcie oświadczył, 
że na pierwszej stacji postara się, aby aresztowano 
niepowściągliwego żartownisia. Przestraszony groźbą 
byłego Kiryssera, jak niemniej na myśl upokarzają­
cej kary, k tóra z pewnością nie minęłaby winnego, 
Pan Deęchamps w mgnieniu oka otworzył drzwi wa­
gonu i wyskoczył na ziemię, pociągając za sobą żoł­
nierza, który  chciał go powstrzymać, nie w celu zem ­
sty, lecz dla uniknięcia nieszczęścia. Mimo szybko­
ści pociągu, obaj byliby się może potłukli lub poka­
leczyli, nie przypłacając życiem swej nierozwagi, lecz 
zanim upadłszy na ziemię, przyszli do przytomności, 
nadszedł pociąg towarowy i zdruzgotał obydwóch na 
miazgę. “

— Widzieliśmy przywiezione z zagranicy osadki 
do piór stalowych, a mianowicie z Wrocławia, odzna­
czające się nowością, zdaniem naszym bardzo pożyte­
czną. Wiadomo iż dzieci uczące się pisać, najczęściej 
pióra nieumieją trzymać w ręku, według zasad przy­
jętych przy uczeniu kaligrafji, otóż przy rzeczonych 
osadkach są zarazem przytwierdzone trzy maleńkie­
go rozmiaru (jakby to nazwać), talerzyki, na których 
spoczywać powinny palce dziecięcia, a tak  mimowo- 
li przyzwyczaja się ono do prawidłowego trzym ania 
pióra i niechcący kształci się w kaligraficznem pi 
saniu.

— (Art: n.) Jedno z pism tutejszych domaga się, 
aby P. B rutus Ostrowski z Dąbrowy pod Wieluniem, 
którego miody i wina jego wyrobu, z owoców krajo­
wych, budziły powszechną uwagę na wystawie tego­
rocznej rolniczej w Warszawie, pomieścił w którem 
z pism naszych opis tej fabrykacji, niemniej i rezulta­
ty  jak ie  z nich otrzymuje, dalej: na jakiej stopie stoi 
fabryka i t. p. szczegóły. Z tego powodu nadmienić 
winniśmy, iż w zeszłym roku „Gazeta Polska“ obszer­
ną zamieściła korrespondencję z Powiatu W ieluń­
skiego, pióra P. Józefa G rajnerta,R edaktora „Zorzy,“ 
który wszystkie te szczegóły zebrał na miejscu, i po­
d a ł do wiadomości publicznej. — %* Czytelnik pism 
czasowych.

— Z powodu nagłej słabości Pani Dowiakowskiej, 
wystąpienie P. Gonzalo Tintorer, pierwszego tenorzy - 
sty w teatrach Medjolaóskich, w operze „Łucja z La- 
m erm ooru,“ odłoźonem zostało do przyszłego Piątku.

— W przyszłym tygodniu, d. 7-go Października 
1867 r. odbędzie się nadzwyczajne przedostatnie przed­
stawienie, na benefis ulubionego od Szanownej Publi­
czności Artysty Pana Salomon, w którym to i Pani 
Goosz Prim a Donna w Eldorado, poraź ostatni śpie­
wać będzie La Pastorale; wszyscy w ogóle Artyści 
wykonają w tym świetnym wieczorze nąjulubieńsze 
piosnki, a ogród jeżeli tylko pogoda posłuży, uillumi- 
nowanym będzie, zwolennicy zaś talentu P. Salomon 
zechcą licznie się zebrać by przed odjazdem tegoż do 
T eatru  1’Alcazar w Paryżu, usłyszeć jeszcze jego tak 
miłe piosenki.

— W tych dniach przyjechał do Warszawy wraz 
z truppą z kilku osób złożoną, linochód P. Gorges 
i zamierza dać w naszem mieście kilka przedstawień, 
Jest on współzawodnikiem słynnego Blondin’a, a na­
wet ma go przewyższać, chodzi bowiem po dwóch 
wyciągniętych obok siebie linach, przeskakując z je ­

dnej na drugą i to ca większej nierównie wysokości 
jak  Blondin. Oprócz samego P. Gorges i inni człon­
kowie z jego trupy również zadziwiające na linie wy­
konywają sztuki; między niemi jest jedna linochodka. 
Towarzystwo to sztukmistrzów z wielkiem powodze­
niem w wielu miastach zagranicznych występowało.

— Przy jednej z ulic Krakowskich, znajduje się 
handel korzenny, gdzie prócz nabywców twarów 
kolonjalnych, codzień, prawie o każdej porze, liczni 
konsumenci przychodzą posilać się... nie morskiemi 
pająkami i rakami, nie jaskółczemi gniazdami ani 
pasztetami z wątróbek bajecznych ptaków, i po ba­
jecznych cenach, ale po prostu parą przewybornych 
kiełbasek, cokolwiek grubszych niż parowe Warszaw­
skie, podawanych na gorąco z chrzanem albo m u­
sztardą; kawałkiem białego, smacznego chleba, ka­
wałkiem wyrabianego na sposób Szwajcarski’sera 
i kufelkiem piwa trudnej do uwierzenia dobroci, dla 
tych co go sami niepokosztowali. Taka biesiada, 
wyrywa ci z kieszeni niemniej od dziesięciu, nie 
więcej od piętnastu kopiejek. A spotkać tam można 
zarówno ludzi nauki, jako i przemysłu; doktór, li­
terat, profesor, artysta i rzemieślnik, znają do­
brze ten zakład, który stał się uprzywilejowanym 
dla mieszkańców Krakowa. Czyżby który z PP. 
Kupców Warszawskich nie mógł urządzić u siebie 
podobnych przysmaków, zarówno pokrzepiających 
ciało, jak  i niezabijających kieszeni? Nie każdy jest 
w stauie zakupować dla siebie morskie dziwolągi 
i zamorskie specjały, nie każdy ma czas chorować 
po nieb, nie każdy wreszcie dla podniebienia, lubi 
marnować puściznę rodzicielską, a tern mniej własną 
pracą nabyty pieniądz. Zdaje się, że miejsce któreby 
niezakrawało na szynkownię, zalewającą bawarem 
amatorów tego nektaru, któreby dostarczało podo­
bnych jak  ów Krakowski handelek kiełbasek, kawał­
ka chleba i smacznego kufelka piwa; miejsce schlu­
dne, a trzymające się ściśle w granicach owego skro­
mnego posiłku, byłoby u nas pożądane i zjednałoby 
sobie licznych zwolenników.

— (A. n.) Panie Redaktorze! Prawda, że znajdują 
się sługi niedobre, to jest pijaki, próżniaki, harde, 
złośliwe, nieposłuszne i t. p., ale też znowu znajdują 
się i dobrego prowadzenia, które długi czas u jednych 
państwa pozostają. Każdy sługa powinien być uważa­
ny jako przyjaciel domu, a łagodne z niin obchodze­
nie się, często naprawia ich złe serca; takie postępo­
wanie jest wszędzie przyjęte przez wielkich panów i 
oświeconych ludzi Gdyby był sługa zły i niepopra­
wny, uważam za najstosowniejsze zaraz ze służby wy­
dalić, a zemsty nad głupim i biednym człowiekiem 
niewywierać, bo to jest nie po chrześcijańsku; jednak­
że nietylko w Warszawie, ale i na całym świecie, 
najczęściej znajdują się tak złośliwe Panie, u których 
sługi z najlepszemi świadectwami i miesiąca wytrzymać 
nie mogą, gdyż od rana do wieczora ciągle sługom 
trajkoczą nad głow ą, ciągle wymyślają, przeklinają a na­
wet biją, w końcu narobią różnych niesprawiedliwy ch 
lub małoznacznych pretensji i często zasług nie za­
płacą. Sługa przez całe życie pracuje; m ajątku nigdy 
się nie dorobi, a na starość żebrze, lub z głodu i n ę ­
dzy umierać musi, bo już zapracować nic nie może. — 
W takiem położeniu pozostaje Kowalski Kajetan, za-
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mieszkały pod Nr 2623, przy ulicy Białoskórniczej, 
który całe życie był lokajem, a teraz na starość i 
chodzić na nogi nie może, bo je popsuł od ciągłej fro­
terki, inietylko na życie, ale nawet i odzieży niema, za­
tem najuprzejmiej upraszam Szanownego Redaktora, 
o umieszczenie tego artykułu, a może kto z litościw­
s z y c h  osób, przyszłe dlań jaką starzyznę, lub będzie 
chciał osobiście mu dopomódz.—Soter Rozbicki.

— P. Seweryn Mazur, właściciel magazynu obić 
papierowych, przy placu teatralnym , w tych dniach 
powrócił z Wystawy Paryzkiej.

_  Dnia 16 (28) z. m. wieczorem, po Nieszporach, 
(ło Kośioła Śgo M a k c iN A , przy ulicy Piwnej, zakradł 
się Józef Wierzbicki, lat 32 liczący i odbiwszy w no­
cy puszkę z przed Ołtarza MATKI BOZKIEJ, skradł 
rs. 6 kop: 19 '/2, a 8dy P° ot morzeniu Kościoła z rana, 
chciał wyjść, zatrzymany został i skradzione pienią­
dze od niego odebrano. Przy badaniu w Wydziale 
Śledczym Zarządu Ober-Policmajstra zeznał, że przed 
sześciu laty, dopuścił się podobnej kradzieży w Ko­
ściele na Lesznie, za co wyrokiem na la t 4 więzienia 
był skazany i przed dwoma laty uwolniony; od tego 
czasu zajmował się uczeniem dzieci w Po w: P łoń­
skim; przed trzem a zaś miesiącami zbiegł do Prus 
bez pasportu, zkąd został odesłany do miasta Płocka, 
a w Sobotę przybył do Warszawy bez pasportu i do­
puścił się wyżej opisanej kradzieży. Wierzbicki o d ­
dany został właściwemu sądowi dla wymierzenia ka­
ry. (G. P.)

— Panu H. W. — Pewnej zupełnie wiadomości o 
.Spisie czyli Statystyce Królestwa Polskiego", za­
wierającej imiona wszystkich Dóbr, Kolonji, Folw ar­
ków i t. d., udzielić nie jesteśm y wstanie. Sądzimy 
jednakże, że najprostszą drogą byłoby udać się do wy- 
d&wcy»

— Osoba, która złożyła w Redakcji „K urjera W ar­
szawskiego" kop: 30, na odnowienie Pomnika ś.p. S ta­
nisława Jachowicza, proszouą jest, aby w tym celu 
osobiście porozumiała się z Redakcją.

— Złożono w Redakcji Kurjera 'Warszawskiego od 
M. S. rs. 1 dla starej Kataryniarki, Katarzyny K u ­
charz, lat 102 liczącej, zamieszałej pod Nrem 148, 
przy ulicy Dunaj, złożonej ciężką ch o ro b ą .- Od ma­
łego Stefcia dla ubogiej rodziny b. Konduktora tiu s , 
Ze Starego Miasta kop: 75.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, '27 Września. — Wczoraj rano 

śród nadzwyczajnych środków ostrożności stawiono 
w Manchester przed sądem policji 28 ujętych Fenja- 
nów. Oskarżeni są oni o zamordowanie Sierżanta 
Brett, pr2y wyswob0dzeniu przemocą więźniów. Zna- 
czną część posiedzenia zajął spór między Sądem a 
Obrońcą, który domagał się aby oskarżonym, przy­
najmniej podczas przesłuchiwania ich, zdejmowano 
z rąk  kajdany, na co jednak nie zgodzono się. O 6ej 
w wieczór posiedzenie przerwano i odprowadzono 
winowajców do więzienia. Odpowiedzialność za u- 
trzyraanie spokojności przez noc, przyjął na siebie 
Jenerał Sir John Garrock. (Schl. Ztg).

AUSTRJA. Wiedeń, 27 Września. — Krąży tu po­
głoska, iż Rząd Austrjacki wszedł w układy z panu­
jącym Xigciem Lichtenstein o kupno jego Xięztwa.

—Bawiący tu Jenerał Fleury, wyjechał wczoraj do 
Drezna. — W sferach dyplomatycznych dowodzą, że 
P. Beust głównie opiera się przy dworze stronnictwu 
agitującemu na korzyść przymierza Austrji z Francją, 
i że jem u przypisać należy, iż Ce-arz Napoleon nic 
nie wskórał w Salzburgu. — Wiadomo, iż po bitwie 
pod Lissą, oficerowie m arynarki A ustriackiej’ posta- 

. nowili doręczyć Admirałowi Tegethoff dar honorowy, 
na pamiątkę owego dnia. Rzeźbiarz i raodelator Do- 
bieszowski, ukończył już to dzieło, podług rysunku 
Triestyńskiego malarza Agujari. Przedstawia ono o 
k rę t spoczywający na falach, w części z lanego, w czę­
ści z kutego srebra. —Na przodzie stoi Tegethoff, a 
nad głową jego zwycięztwo unosi wieniec laurowy. 
Po obu stronach okrętu stoją bogowie wojny. Siedm 
boków piedestału zdobią nazwiska okrętów, które u 
czestniczyły w bitwie pod Lissą. Na przedniej ścia­
nie okrętu znajduje się tablica otoczona wieńcem dę­
bowym, z napisem: „M arynarka Austrjacka w wdzię- 
cznem wspomnieniu swemu dowódcy." Dar cały jest 
przytem bogato przyozdobiony rozmaitemi em ble­
matami, i wkrótce ma być przesłany matce Teget- 
hofta, zamieszkującej w Gratz. ‘ (Schl. Ztg)

IRANCJA Paryż, 27 Września. —Dzienniki Fran- 
cuzkie urzędowe, formalnie zasypują pochwałami P. 
Rattazzi, co naturalnie przykre dziś wrażenie sprawia 
na Włochach. „Memorial diplomatique" donosi, iż 
Nuncjusz Papiezki w zeszłą Środę udał się do M ini­
sterstwa spraw zagranicznych, aby za pośrednictwem 
Margrabiego Moustier wynurzyć Cesarzowi podzięko­
wanie z okoliczności aresztowania Garibaldego. Rząd 
Papiezki uznaje, iż szczęśliwe środki, przy pomocy 
których zapobieżono zamierzonej na Państwo Rzym­
skie wyprawie, zawdzięczyć należy wpływowi Gabine­
tu  Tuileryjskiego.—„Gazette de France" utrzymuje, 
iż Rattazzi jako nagrodę za wystąpienie przeciw Ga- 
ribaldemu, domaga się ze strony Francji upoważnie­
nia do emissji pożyczki włoskiej na giełdzie Paryz­
kiej.—Prefekt z Nancy został wezwanv do Paryża dla 
otrzymania instrukcji względem przyjęcia Cesarza 
Austrjackiego. Franciszek Józef bowiem i jego m ał­
żonka mają także i Lotaryngję zaszczycić swemi od­
wiedzinami. Przybywają oni tu  pomiędzy 15-m i 20-m 
P aźd z ie rn ik a .- Projekt Ministerstwa m arynarki przy­
wrócenia dawnego portu w Dunkierce, został zanie­
chany, natomiast zaś ma być urządzony wielki z a ­
kład morski w Graveliugen, dla obrony północnego 
wybrzeża Francji. (Nordd. (AUg. Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
Opinja publiczna we  ̂ Włoszech, po aresztowaniu 

Garibaldego, domaga się radykalniejszego rozw ią­
zania kwestji Rzymskiej. Z tego powodu krąży wieść, 
iż Król W iktor Emanuel przyrzecze to rozwiązanie 
w manifeście wydanym od siebie samego do naro­
d u .—Podług innych doniesień, Rząd W łoski ma ro- 
zesłać także do obcych Gabinetów notę dotyczącą 
konwencji Wrześniowej i wykazującą trudności ja ­
kie ona zrodziła. —Przypisują także P. Rattazzi za­
m iar zwołania Parlam entu, dla przedstawienia mu 
okoliczności usprawiedliwiających postępowanie Ga 
binetu i domagania się bilu zatwierdzającego to po­
stępowanie.— Garibaldi, zaraz po aresztowaniu w



wagonie, który go przewoził do Alessandrji, zdołał 
jeszcze skreślić kró tką odezwę do swych stronni­
ków, tak w Rzymie ja k  i po za Rzymem, w której 
wzywa ich, aby trwali w swych projektach, nawet 
bez jego pomocy.— Podług doniesień z Rzymu wzbu­
rzenie tam nie ustaje.— Otwarcie Kongresu s ta ty ­
stycznego we Florencji świetnie się odbyło.— Król 
W iktor Em anuel przybył do swej stolicy.

W Londynie, 28go z. m. po południu, Fenjani 
napadli na kilku żołnierzy, z których jeden został 
ciężko raniony. Fenjanów tych ująć nie zdołano.— 
Rząd Angielski wysyła oddzielną Komisję do Man­
chester, dla toczenia procesu przeciw Fenjanom.

Podług doniesień z Konstantynopola, z 28go z. m., 
w dniu tym udała się na Kandję Komisja, mająca 
zbadać wszelkie życzenia Kandjotów. (Ind: Belge.)

Depesze Telegraficzne.
Cormons,lgo Października wieczorem. — Podług nie 

zupełnie wiarogodnych wiadomości, przywiezionych 
przez przybyłych tu  podróżnych Włoskich, wybucbło 
w Rzymie powstanie. P a p i e ż  wyjechał do Civita 
Yecchia.

Rzym , 2 -go Października.— Wczorajszy „Giornale 
di Koma“ donosi: Nowe bandy powstańcze przekro­
czyły granicę, inne pobierają z Camion kontrybucję 
po wsiach, inne zaś bandy zostały całkiem rozpro­
szone; w niektórych miejscowościach powstańcy 
wpadli w ręce wojsk, przyczem kilku z nich po­
legło.

— R o z m a it o ś c i . — Oddział pułku Davoust’a, zaj - 
mował wyspę Rugen. Przybywa rozkaz aby ją  opu­
ścić; siadano więc na statk i z takim  pośpiechem, że 
zapomniano o jednym z żołnierzy postawionych na 
warcie. Żołnierz ten, przechadzał się dwie do trzech 
godzin wzdłuż i wszerz miejsca na którem był po­
stawiony, nareszcie stracił cierpliwość i wrócił do 
obozu, w którym nie zastał żywej duszy. Zaczyna 
wypytywać wieśniaków i z rozpaczą dowiaduje się
0 tein co zaszło. „A mój B o ż e ! “ wołał z płaczem, — 
„zostanę poczytany za zbiega, będę zgubiony, zn ie­
sławiony !“ Jego narzekania wzruszyły jednego 
z rękodzielników, który go zabrał do siebie, pocie­
szył, ugościł, dał mu schronienie, a po kilku mie­
siącach oddał jedyną córkę w małżeństwo. W pięć 
la t potem, sygnał zapowiedział przybycie jakiegoś 
statku. Mieszkańcy przybiegłszy na brzeg, poznali 
m undury wielkiej armii. „Maszże tobie! teraz już 
po m nie!1* zawołał szczęśliwy małżonek śliczuej 
Małgosi. Jednak po chwilce, jakaś szczęśliwa myśl 
zaświeciła mu w mózgownicy i wróciła odwagę. 
Pobiegł do domu, przywdział mundur, wziął karabin
1 stanął jak  gdyby na warcie, w tem właśnie miejscu, 
gdzie wylądować mieli jego dawni koledzy. — „Kto 
się zbliża! ?“ zawołał grzmiącym głosem. „Kto ty sam 
jeste ś?“ zapytano ze statku, „co tam  porabiasz ?!“ — 
„Stoję na warcie11;— „Od jak  daw na?“ -  „Od pięciu 
la t“.— Davoust naśm iał się szczerze z dowcipu tego 
zucha, a dowiedziawszy się o całej prawdzie, dał mu 
piśmienne od służby uwolnienie.

— Fraszka. Ktoś z dowcipnych znalazł się w to ­
warzystwie, w którem widział człowieka z czcrnemi 
włosami a siwą brodą. Wszyscy dziwili się temu

zjawisku, & jegomość dowcipny rzekł: „siwiznę spro­
wadzają trudy; pokazuje się więc, że ten pan bardziej 
utrudza szczęki niż głowęu.

— Zakład leczenia ściśnionem powietrzem, (Pneu­
matyczny) D-ra Brodowskiego, ulica Wiejska Nr 1734, 
przyjmuje chorych, przedewszystkiem cierpiących na 
piersi, głuchotę i ogólne osłabienie, od godziny 8-ej 
z rana  do 3-ej, i od 5-ej do 7-ej po południu. Cho­
rzy zas z prowincji mogą znaleźć pomieszkanie w za­
kładzie.

R ozk ład  Jazdy na drodze żelaznej W ar­
szaw sko Terespolaklej,

od d n ia  6 _(l8) W rz e śn ia  1867 ro k u .
P o c iąg  O sobow o-T ow arow y o d ch o d z i co­

d z ie n n ie : ze  s ta c ji P ra g a  o g o d z in ie  10 p rz e d  
p o łu d n iem ; M iło sp a  o godz. lo  m . 31; —  D ęb e  
W ie lk ie  (p rzy s tan ek ) o g. lo  m. 4 5 ; — M insk  
o g. 11 m. 10 p rzed  p o łu d :;— M rozy  o g  u
m . 44 ;— K o tu ń  o g. 12 m . l 7;— S ied lce  o g.

•* I , Ł u k ó w  o g. i m .  50 ; — M ięd zy rzec  o g. 2 m. 4 5  •
b ia ły  o g. 3 m. 30 ; C ho ty łow a o g  4; — p rz y c h o d z i do T e ­
re sp o la  o godz: 4 m: 32 . — Z  T e re sp o la  w ychodzi o g: 11 m  5 
ra n o ,— z C hoty łow a o g. n  m . 41 ; - z  B ia ły  o godz. I 2 m  12-— 
z M ię d zy rzeca  o godz: l  m. 1;— z Ł u k o w a  o g. 2 m. 0; — z  s ’ie- 
d lec  o g. 2 m. 5 5; — z K o tu n ia  o g. 3 m: 2 2 ;— z  M rozów  o g. 4 
n ł- 0; z M iń sk a  o g. 4 m. 34; — z D ę b e -W ie lk ie  (p rzy s tan ek )
0 godz: 4 m. 52 ; — z  M iłosny  o god. 5 m. 7; — do P ra g i  p rz y c h o ­
dzi o g. 5 m. 36 .

O b j a ś n i e n i a . — P ociąg i m ają  trz y  k la s sy  pow ozów  o- 
sobow ych. S p rz e d a ż  b ile tów  osobow ych i ex p ed y e ja  p a k u n ­
ków  ro zp o czy n a  się  n a  s ta c ji P ra g a  n a  g o d z in ę , n a  in n y ch  
s ta c ja c h  p ó ł g odziny  p rz e d  o d ejśc iem  po c iąg u ; z a m y k a  sie
w  L m ' n u t przeid ł.ym że  c z asem - W 'ykupiony  n a  ja z d ę  b i ­
le t ,  d a je  p raw o  do b ez p ła tn e g o  p rzew ozu  p ak u n k u  n ie n rz e -  
w yzszającego  w agi fun tów  40— E k w ip a ż e  i z w ie rz ę ta  Z i n -  
n y  być d o sta w io n e  do ex p ed y e ji n a  2 g odziny  p rz e d  o d e j­
śc iem  pociągu . T a ry fa  o p ła t  p rzew o zo w y ch  je s t  do n ab y c ia  
n a  w szystk ich  s ta c ja c h , po cen ie  k o p ie je k  s re b rn y c h  15.

D roga żelazna konna w  W a rsza w ie .-
D w ojak iego  ro d z a ju  k a r e ty  po n iej k u rsu ją :

1) J e d n e  pom iędzy  d w orcam i D ró g  Ż el: P e te rsb u rg sk ie j
1 W ied eń sk ie j, z  zas to sow an iem  do g o d z in  o d e jśc ia  pociągów  
(o 3 k w a d ra n se  w cześn ie j) , za  o p ła tą :

od  osoby  .  .......................................... kop : 15
od  p akunkH  m n iejszego  (do 2 pudów ) 3

„ w iększego  (do 4 pudów ) „ 6
2) D ru g ie  d la  k o m u n ik ac ji m ie sk ie j, m iędzy  Z y g m u n tem  

a  D w orcem  D rog i Ż e lazn e j W ied eń sk ie j,
od ch o d ząc  ze  stac ji: 

l e j o g . 8, 9, 10, 11, 12, 1, 2, 3, 4, 5
2ej ,  8 % , 9 % , 1 0 % , 11% , » % ,  1% , 2 % , 3 % , 4 V „ 5 % ,

z a  o p ła tą  od  o so b y :
w k a re c ie ................................ k 0p ; 5
n a  w ierzch u  . . . .  „ 3.

PrzyJ**h*li «to 919/ nrazHHj
B ra n ic k i W ład y s ław , H ra b ia  z B re s tja ;  W ó jc ick i W a ­

cław , ob: z R u d n a .
W y|eelia li: D y zm ańsk i S tefan , 0b: do J a n ó w k a ;

K u r tz J u l ja n ,  o b : d o w s i  D em be m a łe .
P r a r . y | e e l i M l i  *  * »  g r a n i c y :  F l a t a u  A lex an d er, 

ob: z W ied n ia .
W yjechali z» granicę: K o m o rn ick i J a n ,  ob: do 

K rak o w a; R o zę  A n to n i, ob: do P ozn an ia . (D. W .)

11 ONEEStENlA.
| | i i i |  Mamka młoda zdrowa, ze 
U b M  świeżym pokarmem. Wiado­
mość przy ulicy Kapitulnej Ner 539,
«  A k u s z e r k i .  (Nr 14,679.)


